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Przepis ma robienie domowe essencyi wyskokowćj, wzm oc- 
nionój z rośliny Przestęp (Bryonia alba) wedlug Dr. Caspari: Ho- 
meopatisches Dispensatorium für Aerzte und- Apotheker, jest! taki: 
korzeni tej rośliny należy: nakopać przed jéj okwitnięciem, - zatóm 
według roku wczesnego lub późnego, w naszym kraju między koñ- 
cem. maja a początkiem czerwca i przez opłókanie w małćj ilości 
wody, -należycie z ziemi oczyścić, bezzwłocznie drobno pokrajać, 
w porcelanowym moździerzu na miazgę rozetrzóć, przez czyste gę- 
ste płótno: sok wycisnąć i ten zmięszać Z równą ilością 6czyszczo- 
nego spirytusu najmnićj mocy 10° próby Magiera, albo 18% Tral- 
lesa lub 720 Richtera, a jeśli tylko może być, spicytusu nawet 
mocniejszego, doprowadzonego do 12 Magiera, lub 88:/,9 Trallesa 
albo 840 Richtera, gdyż im mocniejszy będzie spirytus: tém poi 
lepsza, zniego essencya; postawić to w. szkle dobrze zatkane W; 
bez, przepełnienia vi zostawić w- spókojności : przez 24 godzin. 20 
upływie tego czasu, płyn z wierzchu zupełnie klarowny ostr ożnie 
zlać, bez mięszania go z opadłemi ma spodzie fusami, i ten płyn 
po przecedzeniu w czystóm szkle zakorkować i do czasu użytku 
przechowywać. Nie zawadzi tu nadmienić, że podobne  hómeopa- 
tyczne lekarstwa powinny być corocznie świeżo  zrobiene, na po- 
trzebę w ciągu roku wydarzyć się mogącą i to jedynie ze świeżo 
zebranych roślin, 2 nigdy z zasuszónych lub nawet zbyt zwiędłych. 
Jeżeli zaś, w braku domowego preparatu, kupuje się go w aptece, 
nazwą jeść żądanego lekarstwa: Fssentia Bryonii albae fortis, Di- 
spensatori Homeopathici Caspari. 


Do tój rozprawy, Hr. Ossolińskiego, pan Waleryan Krzeczu- 
nowicz dołączył jeszcze następne uwagi: | szit | | 

1. Aby w czasie panującćj zarazy jak najwięcój gnoju ye 
skiego pod żłoby w stajni bydlęcćj ponapychać, oraz chęc gnój 
na podściół pod bydło w oborze obracać, Mocny amoniakalny za pach, 
który ten gnój w sobie zawiera, a który bydło z wielką przyje- 
mnością w-siebie wciąga, 0r4z i podściołka, czyli słoma między ipn 
gnojem. znajdująca. się, a którą bydlęta z niego wybierają i chę- 
tnie zjadają, są wielką ochroną 0d zarazy. T 

2. Drugim środkiem ochrony, którego włośćianie z dobrym 
skutkiem używają, jest aby w czasie zaraży panującej, codziennie 
czosnkiem krawędź nosa i pyska bydłu smarować. r 

3. Trzecim środkiem, który jednak tylko w lecie użyć się 
daje, są codzienne kąpiele w rzekach lub: stawach. 


Następnie pan Krzeczanowicz powiada, że mylne jest zdanie, 
jakoby ta zaraza panująca na bydło nie była do pokonania, gdyż 
następny sposób okazał mu się w kiłkakrotnych doświadczeniach 
skutecznym: «W pierwszym stopniu (który się daje poznać přzez 
peryodyczną niecierpliwość i zgrzytanie zębami, szklący się wzrok 
i mocno zatwardziałe, ciężko wydzielające się odchody) można bý- 


dło wyleczyć bardzo mocnóm przepędzaniem aż do potów, po 2 ra- 
zy na dzień powtarzanćm, a po zmęczeniu pokrywać bydło, by się 
dalćj pociło. Jeżeli się ta czynność dokłądnie wykonywa, przery- 
wa m. dalszy bieg choroby, a bydło po dwóch dniach przychodzi 
do zdrowia. z 


«Jeżeli zaś przez n gwano dopuści,się przejść chorobie w dru- 
0 


gi stopień, w którym już by chore częścićj zębami zgrzyta, 
sierść ma najeżoną, stęka, nosem a czasami i oczami flegma mu 
odchodzi, i bydlę mocno uszy zwiesza, wtedy oprócz przepędzania 
należy dać po obu bokach przed przednie łopatki na żebrach, 
aż do piersi sięgające, długie zawłoki z krajki, terpentyną napo- 
jonéj i mocno proszkiem ciemiężycy czarnćj (Heleborus niger), a. 
w braku tego, proszkiem kantarydów posypanćj; oraz należy w za- 
AROSA synapizmów, które nie łatwo dają się przymocować, obić 
dobrze prętem grzbiet bydlęciu, zacząwszy od rogów aż do OgONA. « 


«Jeżeli zaś przez nieuwagę lub zaniedbanie daje się przejść 
choróbie w trzeci stopień, w Którym osłabienie już wysokiego do- 
szło stopnia, odchody są wolne, czarne, czasem ze krwią zmięsza- 
ne, natenczas jest mała nadzieja wyzdrowienia, jednak nie należy 
jej jeszcze zupełnie tracić. Bydła już nie należy przeganiać; 0- 
prócz zawłok i synopizmów, które starannie przeciągać potrzeba, 
należy bydlęciu wlać półkwarty lekkiego dekoktu, w letnim stanie, 
z wywaru kory wierzbowćj, zmięszawszy z łótem soli amoniackićj i 
ósmą częścią łóta kamfory, pó dwa razy na dzień. 


„| „(W czasie choroby należy bydlu dawać karmę łatwą do stra- 
wienia, i tosw małćj ilości, jako to: trawę, liście kapuściane, mar- 
chew, kartofle, rzadką brahę, młode gałązki wierzby lub łozy, któ- 
re bydlę chętnie zjada. Postępując wyżćj opisanym sposobem z za- 
rażonemi bydlętemi, ręczę, mówi p. Krzeczunowicz, że w pierwszym 
i drugim stopniu Każde wyzdrowieje, w trzecim zaś stopniu połe- 
wa wyleczóną będzie. « 


Tom 23 Rozpraw Towarzystwa  Gospodarskiego Galicyjskiego 
wyszedł w roku 1858; między innemi mamy w nim rozprawę czy- 
taną przez p. Michała Niesiołowskiego, na posiedzeniu ogólnego 
zgromadzenia, pod tytułem: «Podłoga przewiewna, czyli śpichlerz 
p. Salayille.« Autor w nićj mówi: «Wynalezienie środków do ła- 
twego i taniego przechowśmia ziarn zbożowych, w stanie zdrowym 
i przez czas dłuższy, niemnićj może ważnóm jest zadaniem, jak 
podanie sposobów do pomnożenia ich produkcyi. Ważność tój kwe- 
styi uznaną jest dzisiaj dostatecznie, tak w świecie przemysłowym, 
jakoteż i w rolniczym; a dowodem tego wysilenia. ;czynione przez 
ludzi fachowych, dążące do wyszukania sposobów prowadzących do 
tego celu. Machiny i przyrządy rozmaite, przeznaczone do prze- 
chowywania zboża i zabezpieczenia go od wszelkiego zepsucia, nie- 
poślednie zajęły miejsce między. narzędziami i machinami rolnicze- 
mi, przysłanemi na wystawę w Paryżu r. 1855, Talenta mechani- 
ków i rolników silily się na rozwiązanie tego zadania; powymy- 
ślały rozmaite mnićj więcćj skomplikowane, mnićj więcćj odpowia- , 
dające celowi przyrządy, i przysłały i na wystawę pod. sąd pu- 
bliczności. Można tam było widzićć nader sztuczne i dowcipne 
urządzenia, w których zboże siłą machin bezustannie do góry Wy- 
ciągane, ztamtąd znowu, długiemi w ciągłych drganiach porusza- 
Jącemi się korytami na dół spływało, aby tu się dostawszy nano- 
wo przez machinę zostać ujętóm i w górę wyniesionćm. Że zboże 
taką ważną peregrynacyę odbywające zatęchnąć nie może, to nie 


podpada wątpliwości, ale pytanie, ile kosztów tym sposobem prze- 
chowany korzec zboża w przeciągu pewnego czasu przysporzy? 
«Nie będę po szczególe, mówi pan N., przechodził wszystkich 
podobnych urządzeń, ale zwrócę uwagę publiczności tylko na jeden 
taki przyrząd, będący najtańszym i najskuteczniejszym. Wynalazcą 
tego przyrządu jest p. Salaville, Francuz, który mu dał nazwę 
podłogi przewiewnćj, od imienia zaś wynałaźć, zwanym częste śpi- 
chlerzem Salavilla. Urządzenie jego jest bardzo proste: -wyobraź- 
my sobie sąsiek, bądź to z desek, bądź też Spichlerzowemi ścią- 


nami utworzony o wysokości dowolnćj, choćby na parę sążni. Dwa | 


cale nad podłogę sąsieka ułożone są rury w kształcie kraty, wzdłuż 


i wszerz sąsieka się krzyżujące i w bezpośrednim a nieprzerwanym 4 


z sobą związku zostające. Są to rury z zwykłćj 
obszerności zwykłych rur piecowych i tem się 
różniące, że ściany ich gęsto drobnemi otworkami 
podziurawione. D: y 
zboża przez nie nie przelatywały. Po nađotą kratą zorur. sypie 
się tyle zboża, ile, sąsiek pomieścić, zdoła. Wszystkie zaś nad po- 
dlogę w sąsieku. ułożone rury mają wspólne ujście, kończące, się 
w skrzyni z blachy lub. deszczek. „szczelnie zbitójsi po za. Ścianą 
sąsieka leżącej. Skrzynia ta połączoną jest z drugićj strony zno= 
wu z narządem podobnym zupełnie do tylnćj części zwykłego młyn- 
ka, urządzonego do czyszczenie zboża. Skoro więc skrzydła w tym 
młynku za pomocą korby szybko obracać póczniemy, zostaje, w sku- 
tek ich obrotu powietrze wciśnięte naprzód w skrzynię, a ztamiąd 
w rury ułożone na podłodze sąsieka. A ponieważ te w nieprze- 
rwanym zostają związku, powietrze wepchnięte za pomocą młynka 
rozchodzi się w nich jednostajnie. Przypomnijmy sobie teraz, że 
ścianki tych rur są podziurawione, a nad niemi leży mnićj więcej 
gruba warstwa ziarna, które przestrzeni jaką na oko zajmuje nie 
wypełnia całkowicie, ale siódmą część tćj przestrzeni wolną zosta- 
wia. Tę siódmą część przestrzeni nie zajętćj na oko przez zboże 
wypełnia powietrze. Gdy więc dalćj tyle powietrza w rury wpchnię- 
tóm zostanie, że się w nich pomieścić nie może, natenczas pod na- 
ciskiem ciągle. jeszcze przybywającego, przesiewa się przez dziurki 
w blasze rury porobione i wciska w. i y pc 
ziarnkami zboża, wypychając powietrze tam już pierwej się znaj- 
dujące, które przeto odnowionem, to jest świeżćm, suchém zastą- 
pione zostaje. Tym sposobem . bardzo niewielkióćm natężeniem 
siły można tak znaczną massę zboża. przewiać i ten sam skutek 
otrzymać, jakbyśmy go z wielką pracę szuflowali. Powtarzając ta- 
kowe przewiewanie co parę tygodni i obierając do téj roboty czas 
suchy i pogodny, wypędzamy wszelką wilgoć ze zboża a zatćm za- 
pobiegamy stęchliznie, która jest skutkiem początkowej fermenta- 
cyi, usuwając warunek, bez którego tak szkodliwa fermentacya 
w zbożu żadną miarą rozpocząć się nie może. í 

«Rzuciwszy okiem na powierzchnię zboża w sąsieku podczas 
wiania, szczególnie jeżeli toż po dłuższćj przerwie się odbywa, z la- 
twością można widzićć, jak z całej tćj powierzchni podnosi się 
. stęchły, gęsty obłok drobniutkiego pyłku. « 

fi (Dalszy ciąg nastąpi). 


arnćj blachy, 
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WEERA. 
(Ciąg dalszy). 

"Powyższa metoda mycia owiec, strumieniem wody z pewnéj 
wysokości na nie spadającym, praktykuje się i to nawet dość czę- 
stó, tylko w inny sposób. Zamiast puszczać wodę dowolnie z pe- 
wnćj wysokości na owce, używają do tego szpryc, któremi ludzie 
kierować mogą. Metoda ta w języku niemieckim zowie się Spritz- 
wiische. liczy wielu zwolenników, i tam gdzie nie ma dostatecznćj 
dą mycia owiec wody, może być z korzyścią użytą. Miałem spo- 
sobność dobrze ją poznać w czasie mego pobytu w Móglinie; 0w- 
cc tamecznéj owczarni myją się tym sposobem. Owce zwykle 
w przeddzień mycia wieczorem, przepiawiają się przez wodę, na- 
stępnie rano jeszcze się to raz powtarza, a następnie każde z 0- 
sobna poddaje się przez kilka minut działaniu strumienia wody, 


KE 
rszląk | } 3 
Dziurki te tak powinny być malemi, żeby ziarna | wody nie był ostrym, ale właśnie tępo-okrągłym. Jeden człowiek 


przestrzeń wolną pomiędzy 


o PE 
| na stosownie urządzonym drewnianym trójnogu, na dziesięć st“ P 
wysokim, stawiano dużą drewnianą kadź, służącą za główny t-- 
, zerwoar do wody. Do kadzi téj, za pomocą pompy ssąso-tłoczą- 
| ećj, pompowano z sadzawki wodę, bacząc na to, aby kadź na dwa 
lokcie wysoka, zawsze pelmą utrzymać bylo można. We środek 
i dna kadzi wprawiona jest drewniana kwadratowa rura, która we- 
| wnątrz kadzi na dziesięć przynajmnićj cali nad powierzcinię dna 
| wystawać powinna, a to aby cisnienie wody przez ru:ę spadającćj 
| powiększyć, ' ; 
Na zewnątrz, pod spodem kadzi, rura na łokieć się ciągnie i 
| na końcu swym jest zamknięta, tylko w trzy boczne jćj ściany 
wprawione są mosiężne krótkie rury, do których przybija się na 
(półtora lokcia długie parciane kiszki. Kiszki, te przy koń- 
; cu mają drewniane lejki, które powinny okrągławo się zwężać Í 
tępo zakończać, tak, aby wybiegający niemi z pewną siłą strumień 


trzyma owcę i obraca ją w rozmaitych kierunkach, podczas gdy 
drugi, trzymając w ręku kiszkę; kieruje strumieniem wody, bacząc 
na to, aby woda wszędzie się dostała, i aby każda część ciała ró- 
wno była mytą. Samo przez się rozumie się, iż owca w czasie 
mycia mie może być trzymaną na gołćj ziemi, rzucejąc się bowiem 
ciągleby się mokrą ziemią walała. . Dla tego też w tych miejscach 
gdzie owce pod działanie strumieni wody się poddają, czyli gdzie 
są myte, buduje się redzaj mostku z desek równo ułożonych, a 
przy jednym jege końcu daje się rodzaj prostopadłćj doń ścianki, 
także z desek zbitej. Człowiek trzymający w ręku kiszkę nie po- 
winien zbyt długo w jedno miejsce wody puszczać, gdyżby za nad- 
to sztapel się porozrywał. Zwykle zaczyna się myć od głowy, a 
kończy ma nogach, i gdy owce nie mają zbyt lepkiego i w znacz= 
nej ilości się znajdującego tłuszczu i brudu, po pięciu minutach 
owca jest zupełnie umytą. Po umyciu, owce skaczą jeszcze raz 
do sadzawki, którą kilka razy przepływają, raz aby ostatecznie 
wszelkie nieczystości oddalić, drugi raz dla tego, aby sztapel 
strumieniem wody z pewną siłą z kiszki wypadającym pogięty, do 
i swego- naturalnego położenia przyprowadzić. Człowiek który owce 
trzyma, - powinien: mieć długi i dosyć szeroki fartuch skórzany, 
któryby go dostatecznie przed zbytnićm zamoczeniem osłaniał. Ow- 
ca nie powinna być zbyt blisko otworu kiszki, aby strumień wody 
nie działał za silnie; odległość w jakićj owca trzymaną być winna, 
zależy właśnie od siły -z jaką woda wybiega; zwykle odległość ta - 
winna wynosić od 6 do 8miu kroków. Jeżeliby strumień wody, _ 
który nie powinien być grubszym nad grubość małego palca, w tej 
odległości jeszcze był za mocnym, wtedy człowiek owce trzymają- 
cy powinien się dalej trochę oddalić. 

Niektórzy radzą w inny Sposób tćj metody używać, a miano- 
wicie: urządzenie jest zupełnie takie samo, tyłko zamiast trzech 
kiszek są dwie, i zamiast puszczać na owce cały strumień wody, 
szrubuje się na koniec rodzaj sitka, tuk, iż woda nie jednym od 
razu strumieniem, ale w kilkunastu cienszych strumieniach na 
owce Spada. Tym sposobem zamiast jednćj owcy, można od razu 
pewną ich liczbę, np. szesnaście łub dwanaście, w stosownie urzą 
dzoną, z drewnianych desek zbitą zagrodę zamknąć i od r wo- 
dą na nie pryskać. Tylko w tym przypadku owce nie powinny być 
tak bardzo od kiszki oddalone, jak w pierwszym razie, gdyż woda 
nie ma, tu. tyle siły. -W ten sposób owce nie tyle się męczą, szta- 
pel bynajmnićj się nie gnie, ani nie łomie, i daleko mnićj w tym 
razie potrzeba wody, aniżeli gdy owcę kosa osobno pod strumie- 
niem wody się trzyma. Dr i 

Wiele dyskutowano nad tém, czyli owce myte tą metodą po 
wymyciu potrzebują jeszcze przez wodę kilka razy przepływać, aby 
sztapel do porządku przyprowadzić, czyli też może się bez tego 
obejść. . To zależy jednak od tego, jakiego rodzaju się ma owce, 
czy kretkó czyli też dlugowełniste. Pierwsze mogą się bez tego 
obejść, jakkolwiek to wieleby Się do wyprostowania sztaplu przy- 
czyniło; dla drugich jest to przepławianie po myciu przez wodę 
rzeczą niezbędną. Mycie tą metodą ma tę wielką zaletę, iż za 
pomocą nićj można wymyć owce najtwardszą i najmniejszą ilością 
wody, i dla tego'w tych miejscach, gdzie nie ma dobrćj do mycia 
wody, lub. gdzie na wedzie zbywa, może być korzystnie ażytą. Cho- 
ciaż znowu nie bez słuszności zarzucić jéj można, iż jest za ko- 


z pewną siłą spadającego, i dowolnie ręką człowieka kierowanego. | sztowną, i że zbytnio gnie i psuje naturalne położenie sztaplu, co 
Urządzenie tego rodzaju mycia w Móglinie było nestępujące: nad | nadaje runom pestać poplątaną i niemiłą dla oka. W Móglinie, przy 
brzegiem niewielkićj i bez żadnego odplywu będącćj sadzaweczki, | tamecznem urządzeniu, potrzeba* było czterech ludzi do pompy, 


trzech do mycia, i trzech do trzymania owiec, dwóch do podawa- 
nia, w ogóle dwunastu ludzi. Licząc dzień po dwa złote polskie, 
wyniosło dziennie 24 złote pols.. Ci ludzie od 6tćj rano do ósmćj 
wieczorem pracójąc, nie mogli więcćj nad 360 owiec dziennie wy- 
myć, czyli licząc dwanaście godzin pracy, wypada po trzydzieści 
owiec na godzinę. A że ich myło trzech, więc jeden na godzinę 
mył dziesięć owiec, czyli wypadało po sześć minut na każdą awcę. 
Wiele jest jeszcze innych a bardzo rozmaitych sposobów my- 
cia, tak zwanych sztucznych sposobów, które tam gdzie nie ma 
stosownćj i dobréj wody, lub gdzie owce mają dużo w sobie lep- 
kiego i gruzłowatego tłuszczu, używane bywają, Tam gdzie nie 
ma dobréj z natury wody, starają SIĘ polepszyć ją przez ogrzanie 
do 20° do 230 Rćaum., i przez dodanie do nićj sody lub guana. 
Owce wtedy myją się albo w podłużnych szczelnie z desek zbitych 
drewnianych skrzyniach, po kilka na raz, albo też w zwykłych 
beczkach pojedynczo. Dużo dawnićj używano i załecano używanie 
mydła szarego do mycia owiec, lecz wkrótce fabrykanci sami oparli 
się temu, wełna bowiem w ten sposób myta rozkładała ługi pralni 
fabrycznych. Niektórzy radzili używać do mycia mydliku zwyczaj- 
nego, (saponaria officinalis) lecz obecnie przekonano się, iż użycie 
tój rośliny nie wywierało żadnego skutku. Dużo używają do my- 
cia owiec korzenia rośliny zwanćj mydłem tureckićm (gipsofila pa- 
niculata) i wielu agronomów bardzo ją zalecą. Bardzo, pięknie my- 
je się wełna krochmalem kartoflanym, szkoda tylko, iż sposób ten 
jest nieco zè drogim. Próbowano myć owce gliną; za pomocą gliny 
można wprawdzie prawie wszystek tłuszcz z wełny oddalić, lecz 
wełna taka jest za suchą, niemiłą w dotknięciu, także kurzy się 
z nićj, przez co odstręcza fabrykantów. Najwięcćój sztucznie, to 
jest przez ogrzanie wody do 20% R. i dodawanie do nićj rozmai- 
tych ingredyencyj, a z czego niektórzy nawet owczarze wielki ro- 
bią sekret, myją, owce w Węgrzech. W Węgrzach, już to z powo- 
du braku wprawnych do mycia zwykłemi sposobami ludżi, już też 
z powodu szczególnego rodzaju tluszczu i brudu, jaki temecznym 
owcom jest właściwym, już też może i z tćj przyczyny, iż w cza- 
sie do mycia stosownym, woda uie jest jeszcze dostatecznie ciepłą, 
sztuczne metody mycia mają pierwszeństwo przed zwykłemi. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Uhodowanie bydła na rzeź» 


Z postępem każdego narodu, czy w przemysłowym, czy w nau- 
kowym lub politycznym względzie, łączy się także i lepsze poży- 
wienie człowieka, którego naturalnóm następstwem jest większa 
konsumcya mięsa. Obliczono np. że na jednego człowieka w 0- 

óle przypada dziennie mięsa we Francyi 767/19, w Niemczech oko- 
$ 120, w Anglii 250 gramów. A więc Anglia, jako najwyżćj stoją- 
ca najwięcej także spotrzebowywa mięsa. To wskazuje nam, że 
w krajach postępowych i chodowcy bydła więcój muszą dokładać 
usiłowań, aby potrzeby kraju na targach zaspokoić. I u nas roko- 
wać możemy hodowli bydła świetniejszą przyszłość, gdyż z postę- 
pem czasu pewnie i ona znajdzie swój popęd, żeby więcéj bydła, 
nie tylko dla miecznego gospodarstwa, ale i na rzeź dostarczała. 
Co się tyczy hodowli bydła na rzeź, tu powszechnie jako główną 
przeszkodę tejże wskazują policyjne ustanowienie cen. mięsa. A to 
dla tego, że gdzie takowa taksa istnieje, zwykle po jednych ce- 
nach s rzedaje się mięso tak z tucznego jak nietucznego bydła; 
z któréj przyczyny gospodarz za swoją pracę stosownój nagrody 
nie znajduje. Konsument zaś z tćj samćj przyczyny. jest zmuszo- 
ny mięso złe wyżćj wartości jego kupować. Tak pp. Lawes i Gil- 
bert chemicznym rozbiorem mięsa dowiedli, że jeden funt mięsa 
z wołu dobrze karmionego tyle zawiera w sobie części pożywnych, 
ile dwa funty z wołu niekarmionego, bo w stosunku do ukarmie- 
nia bydlęcia zmniejsza się ilość wodnistych części mięsa. Stwier- 
dziły to także doświadczenia świeżo na stacyi dla prób gospodar- 
skich w Szłanie, w Czechach robione. Rozebrano tamże dwa plec- 
ki wołowe, t. j. jeden z tucznego, drugi z chudego woła, i okaza- 
ło się, że na ra funtów mięsa przypada: 


wody 90 funt. z wołu tuczonego — 597 fun. z nietucz. 
mięsa 356 « « « 308 « « 
tłuszczu 239  « : « TI « ocz, | 
soli mineralnych 15  « « « 14 « € 
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Naturalne przechowanie jaj. 


Różne są sposoby przechowania jaj, lecz wszystkie są nie- 
dostateczne, ponieważ wiaściwa przyczyna psucia się jaj mało jest 
znaną i mało uwzględnianą. Wiadomo, że kury w miesiącach ma- 
ju, czerwcu i lipcu najpochopniejsze są do siedzenia na jajach, i 
że jaja w sierpniu lub późnićj zniesione najdłażćj się trzymają. 
Chciano ztąd wnosić, że gorąco latowe szkodzi jajom; lecz to tyl- 
ko w części jest prawdziwóm. Najgłówniejszą przyczyną psucia 
się jaj jest ciepło od kokoszy. Gospodynie wielki błąd przeto po- 
pełniają, gdy kwoczki wraz z innemi kurami zostawiają, zaczóm te 
zawsze sposobności szukają, by na jajach siedzićć, i ztąd to pó- 
chadzi, że wielka część jaj nie daje się zachować, a że w sierpniu 
lub- późnjćj „zniesione jaja lepićj się dają przechować, ponieważ do 
siedzenia na jajach przeminął. Kto jakkolwiek 
rych kura choćby tylko czas krótki siedziała, 
po kilku dniach znajdzie między niemi wiele zepsutych. Kto więc 
chce długo przechować jaja, niech tedy zważa na następne prze- 
strogi: 1) Gniazdo nośne powinno się znajdować w miejscu chło- 
dnóm. 2) Kury chcące na jajach siedzićć potrzeba czem prędzćj 
na miejsce osobne odłączyć, dopóki im czas nie minie. 3) Kto ma 
wiele.kur, musi świeżo zniesione jaja kilka razy przez dzień wy- 
bierać. 4) Jaja przechowują się w skrzyni, z wiekiem nieco od= 
chylonćm, w miejscu chłodnćm, przewiewnóćm i suchém, i układają 
się podług starości swojćj. 5) Z początkiem zimy chowają się 
jaja bez wszelkiego. przyrządzenia, „w koszach otwartych do poko- 
Ju, który nie bywa ogrzewanym, ale przecie jest dosyć ochronio- 
nym, aby w nim wielki stopień zimna nie powstał. 6) Jaja ukła- 
dają się w tych koszach tak, żeby najstarsze na wierzchu, a naj- 
świeższe na spodzie leżały. W potrzebie zaś biorą się najstarsze 
jaja najprzód. Tak ząchowane jaja trzymają się przez całą zimę, i 
nie dostają nieprzyjemnego smaku, co się inaczćj zwykle staje. 

W. f. L. u. Fw. 


Na reumatyzm zadawniony u komi. 


. Zaleca odwodowy weterynarz Ackermann nastopne naciera- 
nie: Cztery kwarty mocnego ługu popiołowego: gotują się z dwiema 
pełnemi łyżkami stołowemi ugniecionego siemienia konopnego ije» 
dną mocno żywiczną szyszką Świerkową. Po ugotowaniu odwar 
się przecedza i dodaje się: do niego kawałek niegaszonego wapna 
wielkości gołębiego jaja. Płynem tym nacierają się koniowi uda 
sześć razy dziennie, tak gorąco, jak tylko ręka wytrzymać może. 
Skutkiem tego, tworzy się na skórze gruba skorupa, która się po- 
tem sama wyłuszczy, albo też rozmiękczyć ją można smarując tłu- 
stością lub klejkiem z siemienia Inianego. -- Tylko wapna nie trze- 
ba dodawać wiele, bo zbyt wielki dodatek łatwo sprawić może 
spalenie i otrętwienie skóry, a następnie gołe miejsca. Przy tćj 
kurącyi żywi się konie skąpo, dając im tylko trochę polewki z 0- 
trąb i słomy jęczmiennćj, a prócz tego posypując karmę co rano 
i wieczór saletrą glauberską. 
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Jiarnka owocowe nm nasienie, 


„. Do rozmnażania drzew owocowych można wprawdzie ze skut- 
kiem używać płonek, zbieranych po lasach, na które szlachetniej- 
szy owoc daje się zaszczepić; lecz korzystnićj jest wychowywać 
szlachetniejsze drzewka ze ziarnek owocu, ponieważ doświadczono, 
że płonka, chociaż uszlachetniona przez szczepienie, nie daje ni- 
gdy tak doskonałego owocu. Ponieważ, zaś teraz jest pora zbie- 
rania ziarnek owocowych, podajemy tu sposób postępowenia z nie- 
mi. Wybierają się największe i najzdrowsze ziarnka w jesieni 
uzbierane, i wkładają do doniczki (naczynia na kwiaty) w ten 8po- 
sób, że najprzód daje się warstwę piasku, potóm ziarnka, potóm 
znów piasek i t. d. aż się doniczka napełni. Tak napełnione do- 
niczki przechowują się do połowy października w miejscu chło- 
dnóćm, potćm zaś zakopią się w ogrodzie, w miejscu dla słońca 
niedostępnóm, lecz nie bardzo wilgotnóm, gdzie się najprzód na- 

| kryją cegłą albo skorupą lub inną doniczką, a potóm dopiero zie- 
mią przysypią, aby szkodliwe owady do nich się nie dostały. Na- 
leży też porobić sobie znaki, aby wiedzićć gdzie jakie nasienie 
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spoczywa. Na wiosnę gdy mrozy ustaną, dobywają się doniczki, 
wysypuje się z nich piasek z ziarnkami ostrożnie, i tu już spo- 
strzeżemy, że wiele ziarnek już kiełki wypuściło. Wtedy ziarnka 
sadzą się do ziemi głęboko skopanćj i dobrze spulchnionćj, rząd- 
kami na dwa cale głębokiemi a na stopę od siebie oddalonemi, a 
radość będzie widzićć tak założoną szkółkę owocową. Żeby zaś 
myszy wschodzącym roślinkom nię szkodziły, potrzęba na grządce 
gałązki jałowcowe porozkładać, pomiędzy które mysz nie wlezie. 


Wyrabłiamie mąki z ziemniakówe 

Kraj nasz zowią ziemniaczym od swego płodu głównego. Po- 
dajemy przeto sposób wyrabiania mąki z ziemniaków, zalecony 
ptzez pismo «polytech. Centrałblatt.« Prosty ig jób' *ten 
jest następujący: Najprzód ziemniaki oczysze, naj- 
starannićj. Potem 'porzną się maszyną na i 4 cala 
grube. Kawałki te spadają z maszyńy do koszów, które się niemi 
do 3, swój objętości napełnią. Następnie kosze zanurzą się do 
większych naczyń, napełnionych rozczynem z soli kuchennej, roz-* 
rzanym na 48% R., gdzie 30 minut zostają. — Ztąd przeniosą się 
do: komory, także na 480 R. ogrzanćj, gdzie znowu 12 godzin zo- 
stają. Wtedy ziemniaki są w stanie, aby je zwykłóm mieleniem 
na mąkę zamienić. Mąka taka jest wyborna do wszelkiego rodza - 


ju ciasta. TEE 
i LA > zad 
WIADOMOŚC! HANDLOWE. 

Gdańsk 5 Września. Cały tydzień był dźdżysty, a kilka ra= 
zy mieliśmy silne ulewy, powietrze się nieco oziębiło i noce ma- 
my chłodniejsze. i yini , 

W. targach angielskich największa stagnacya, a świeżą kra- 
jowa pszenica dla tichego gatunku odchodżiła od 2ch do 3ch, szyl. 
taniej. Dówozy były mierne w pszenicy, a żadne w mące.: Zniwa 
w północnych częściach Anglii są na ukończeniu, a w Szkocyi już 
się zaczęły, lecz dla braku rąk zwolna postępują. szl 

Kartofle są wszędzie datkajote sharob a najbardzićj w Irlan- 
dyi. gdzie z tego powodu ożywił się tandel na kukurydzę. W 0- 
gólności żniwa angielskie w tym roku o 8 tygodnie wcześnićj jak 
zwykle wypadły. Targi zatóm acz nędznóm ziarnem są silnićj zao- 
patrzone, co na położenie targu niepomyślny wpływ wywiera. | 

We Francyi handel zbożowy jest jakby w zawieszeniu. Zbiór 


ostatni jest nie obfity i pod względem gatunku wiele do życzenia | 


zostawuje, ale rezerwy zeszłoroczne, z powodu nadzwyczaj silnych 
, niepamiętnych upałów, niszczone są robactwem, które nawet i do 
stodół zaczyna się wkradać; ztąd gwałtowna potrzeba: zrealizowania 
i nacisk na targi, a w następstwie osłabienie cen. W Hollandyi, 
Belgii i wszystkich morza Baltyckiego portach na targach zbożó- 
wych nie było ruchu. 

Spekulanci nie wchodzili w interesa, a obrót do potrzeb koń- 
sumcyi lub małego, nader oględnego wywozu ograniczony był mą- 
łozmacznym, ceny podźwignąć niezdolnym. 2 

Na naszćj giełdzie interesa były trudne i tylkó zniżeniem ce- 
ny można było do interesu zachęcić. Dowozy pszanicy świeżćj 
były znaczne, a że z nią nikt na Śpichrz nie idzie, więc właści- 
ciele poddawali się zniżeniu. 

Waga świeżego siana jest niezwyczajna, od 134 do 140 fun., 
ale kolor ciemny, prawie brunatny; z dawnych zapasów śpichrzo- 
wych nic nie odchodzi, bo obecnie ceny Wielka przynioslyby stra- 
tę. Z żytem także gorzćj, i w ciągu tygodnia notujemy 12 do 18 
guld: zniżenia; kontrakta na odstawę nie miały miejsca. 

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy łasztów 605, żyta 205, 
jęczmienia 50, owsa 15, rzepaku 50, grochu 20. 

korzec. warszawski 


płacono za Taszt wagi hol. gałd. prus, wagi polskićj złp. “gr. 
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Pszenicy od 128 do 131 360'do 400 | 31 21 
« | =-131/— 133 396 — 430 248250 31 20 34 13 
świeżój —=133/,— 136410 — 465 251 256. 32 23 37 6 
(a —=136/, — 139 444 — 480 257 261 36 2 39 14 
Żyta  — = — 130 252 — 258 — 246 20 5 20 -25 
Jęczmięnia— 110 — 118 240 — 270 207 222 19 7 21 16 | 
Owsa — 18 — 80144.— 156 141 150 1018 12 18 
Grochu '— — — dig ph 1360 © — 2510198 9 


Spirytusu dowieżiono beczek 700; beczka 35 garncy, 18 tel. 
z beczką do 20 tal. i 

Węgle do komina 62 szefie pruskie tal. 121/,, 

Węgie płomienne do machin tal. 17//,. 

Śledzie norwegskie (szotty) 61/, tal. i 

W ciągu sierpnia. wysłano z portu gdańskiego do różnych 
krajów: pszenicy łasztów 1804, żyta 2387, jęczmienia 172, OWSA 
232, grochu 152, rzepaku 2257, siemietiia lnianego T24. 


Toruń przebyło pszenicy łasztów 100, żyta 164, rzepaku. 30'/+ 
rochu 10, belek dębowych 301, sosnowych 7283; cukru na trans 
sito do Petersburga 1268 centnarów. 


W drzewie następne sprzedaże miały miejsce: 

Belek sosnowych 27! dług. 1800 sztuk kubik po 8 stgr. 
Belek sosn. 32 dług. 1800 sztuk kubik po 7 stgr. , 
Belek sosn. 241/3" 12, 300 sztuk kubik po 7 srgr. 
Murłat 28'/ą fio" 800 sztuk kubik po 5 5/, srgr. 
Okrąglaków 1000; 39! 12” kopa po 100 duk. 

Belek dębowych 1100 19:/ kubik po 18 srgr. 

Belek dębow. 900 po'17!/ą srgr. 

Sliprów 1500 po 4*/, segr. 

Klepek 68 kóp, kopa po 47 tal. 

Kursa zamian: Londyn 199 do 199:/,. Amsterdam 1017/,. 


Hamburg 443/,. 
Alecander Makowski. 


DONIESIENIA. 


„ „Zobowiązany będąc na Wystawie Łowickićj. od niektórych sza- 
nownych kolegów ziemian o pszenicę. do siewu na r. D, -w raku 
zeszłym medalem wielkim. wynagrodzoną, donoszę : „iż pszenica 
w dwóch . gatunkach na WSB Brzóska WIATA oiea w czerwonćj 

i i iatym, Szkalbmierką zwana; 2-ga w białój ple- 
wie, zwyczajna; w roku bieżącym, pómimo trochę  drobniejszego 
ziarna i parę funtów mimiejszćj wagi, jest równie pod względem 
koloru i ksztiłu ziarna piękna, i taxową będę mógł służyć da 
siewu, po cenie 36 złotych za kórzec na miejscu. 

W Kupininie, dnia 5 Września 1359 roku. 


H.: Moraw ski: 


Kilka FOLWARKÓW, obejmujących pe dziesiatyn 450, 480 
1,155, czyli włók nowopolskich 30, 32'i TT, ow gruntach przewa- 
żająco pszennych, w odległości od Wisły o wiorst 14, w guberni 
Lubelskićj położone, z odpowiedniemi lasami, są do sprzedania va~ 
zem lub pojędynczo. Zgłosić się możaa (bez pośrednieętwa. fakto- 
rów) do Mecenasa Podbielskiego w Warszawie pod Nr. 1078 lit. Bus 
przy ulicy. Królewskićj. | 12480 


We wsi Dziankowku pod M. Lubień, jest do sprzedania ZA- 
RYBEK KARPI 1, 2 i 3ch-letnich. i 


KURS GIEŁDY BERLAŃSKI KI, 
Dnia 9 Września 1859 roku, 
rAP. LE REY |żądają | płacą 


Rossyjska 5ta póżyczka nówa BOG. sc 
ROSE angielska, PoŻyna BHA 
Róssyjska Gta pożyczka 50 f 


N DZY Do — 
Polskie Obligacye Skarbu 40/, ii 838 
». Listy. Zastawne nowe . y i — | 
»  Obligacye-500-złotowe o... . . . — | 8% 
Certyfikaty B. P, na Oblig. Cząst. lit. A. 300 złp. — | 8h 
» B, 200 » . RA t/a 


W Drukarm Gazety Warszawskiej, — Wolno drukować.—W Warszawie dnia 30 Sierpnia (11 Września) 1859 roku. — Cenzor, A» Funkenstein. 
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